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Ks. Billów zostaje.
( Telegr. „NoioeJ Reformy11.)

Aaitency kanciarza
Poczdam Wczorajsza audyeueya kanclerza 

ks Biilowa n cesarza trwała s i e d m  k w a ­
d r  a n s y. Następnie kanclerz powróci! do Ber­
lina,

Berlin, „Reichsanzeiger" donosi: Na wczo­
rajszej audyencyi k a n c l e r z  p r z e d s t a w i ł  
c e s a r z o w i  u s p o s o b i e i  ie l u d u  z powo' 
du ogłoszenia intemewu w „Daily Telegraph", 
oraz przebieg dysknsyj w parlamencie. Cesarz 
przyjął przedstawienie kanclerza bardzo powa­
żnie i oświadczał, że mimo nrzesady w dysku- 
syi, którą uznaje za nieodpowiednią, uważa za 
swe najważniejsze zadanie zapewnić w całości 
prawa państwa przy przestrzeganiu odpowie­
dzialności konstytucyjnej. — Następnie cesarz 
pochwalił wywody kanclerza w parlamencie i 
zapewnn go nadal o swem zaufaniu.

Berlin. Ks. Billów na audyencyi n cesarza 
z crtłą szczerością przedstawił cesarzowi treść 
swei mowy, oraz dyskusyę w Sprawie inter- 
v.ewu cesarza n i c z e g o  n i e  u k r y w a j ą c .  
Sposób, w ial i sprawa intewiewu ma być za­
łatwioną, został icż — jak słychać — ułożony 
podczas audyency Biilowa, i co w tym kierun­
ku, że na przyszłość konstytucyjna odpowie­
dzialność kierującego męża stanu n ie  b ę d z i e  
w r i c z p m  k r ę p o w a n ą

Zażegnane przesilenia.
berlin. Jak słychać, uważają pozostanie ks. 

Biilowa w urzędzie za pewne.
Berlin. „Nordd. Allgem. Zeiluug" donosi: 

K a n c l e r z  z w o ł a ł  natychmiast po powrocie 
od cesarza p r u s k i e  m i n i s t e r s t w o  n a  
p o u f n ą  n a r a d ę ,  na której zdał spraw-ę z 
andyencyi u cesarza. Następnie kanclerz powo­
łał do siebie prezydenta parlamentu hi. S t o l i -  
b e r g u .  — Bó „ uocześnie zastępca kauelerza 
B o 1 1 m a n  n H o 11 w e g  zawiadomił c z ł o n ­
k ó w  R a d y  z w i ą z k o w e j  z polecenia kan­
clerza o wyniku wczorajszej audyencyi.

Berlin. „Loeal Anzeiger“ wydał wczoraj po 
południu nadzwyczajny dodatek z doniesieniem 
o dalszym pozostaniu ks, Biilowa w urzędzie, 
albowiem wywody Biilowa przekonały cesarza. 
C e s a r z  z g o d z i ł  s i e  n a  w s z y s t k i e  pro­
p o z y c j e  co do dalszego traktowania sprawy 
stojącej na porządku dziennym. Wobec tego 
przjpuszcznją, że zostanie wniesiona u s t a w a
0 odpowiedzialności ministrów. Że jednak i s t ­
n i e j e  d a l e j  n a p r ę ż e n i e  m i ę d z y  kan-  
c 1 e r z cm a c e s a r z e m ,  wnoszą z tego, że 
ks._ Br ew odjechał natychmiast po andyencyi
1 nie został zaproszony na śniadanie.

Berlin. Zażeguanie przesilenia kanclerskiego 
ivywo* Jo w kołach politycznych szczere zado­
wolenie W kołach tych obecnie nie kryją się 
ze zdauiem, że u s t ą p i e n i e  B i i l o w a  b y ­
ł o b y  k a t a s t r o f ą ,  gdyż r a z e m  z B a l o ­
we  ra u s t ą p i ł o b y  t e ż  p r u s k i e  m i n i ­
s t e r s t w o .

Według opinii kół politycznych, ks. B iii o w 
podczas rozmowy z cesarzpm wiele uzyskał, z a- 
p e w n i ł  s i ę  o z g o d z i e  c e s a r z a  n a  j e ­
g o  s t a n o w i s k o  w p a r l a m e n c i e ,  oraz o 
t  r w’ a ł e m z a u f a n i u  c e s a r z a  tak, że mo­
że przyjść przed parlament świadomy swoich 
usług dla narodu i parlamentu. Natomiast nie 
jest jeszcze wiadomem, w jakiej formie przed­
staw iać się będzie praktycznie w szczegółach 
owo zapewnienie cesarza.

K aocien i Rada związkowa.
Drezno Na wczorajszem posiedzeniu Izby po­

słów wolnomyślm deputowany Ghnther w in- 
terpelacyi wezwał rząd saski do wystąpienia 
z inicjatywą, a b y  R a d a  z w i ą z k o w a  za ­
ż ą d a ł a  g w a r a n c y i ,  iż polityka taka, jak 
ją  dotąd prowadzono w państwie niemieckiem, 
w  przyszłości będzie niemożliwą. — Minister 
H o h e n 1 h a 1 oświadczył, że ks. Biilow na o- 
statniem posiedzeniu Rady związkowej w cztero­
godzinnej mowie przedstawił wszystkie wypad­
ki na polu polityki zagranicznej, jakie się w 
ostatnich latach w j darzyły. To, co się stało, 
odstać się nie może, minister radzi jednak z a ­
p r z e s t a ć  d a l s z y c h  s p o r ó w  i zapatry­
wać się optymistycznie na sytuacyę, a sądzi, 
że Rada związkowa w przyszłości częściej bę­
dzie się zbierała i że jej posied/.enia przestana 
być se&sacyą. Po przemowie pos. Opitza, który 
wyraził życzenie, a b y  k a n c l e r z  B u l ó w  w 
o b e c n e j  c h w i l i  n i e  u s t ę p o w a ł  i po 
przyłączeniu się do tego ministra Hohenthala, 
pos. Giinther cofnął iuterdelacyę.

Berlin. W saskiej Izbie minister H o lien -  
t k d l  oświadezji: Jest życzeniem, narodu, aby 
cień, l.tóry padł między cesarzem a narodem, 
szybko zniknął. Na posiedzeniu Rady związko­
wej kanclerz Biilow przez 4 godziny składał 
sprawozdanie o zagranicznej polityce i wszyscy 
zastępcy państw związkowych ppzyszii do prze­
konania, że k i e r  o w n i c t  w o s p r  a w z a g ra- 
n i c z n y c h s p o c z y w a  w j a k  n a j l e p ­
s z y c h  r ę k a c h .  Jeżeli ks. Biilow, którego 
paTyotyzm i przywiązanie do cesarza są wy­
próbowane, pozostanie w urzędzie, wtedy można 
bezpiecznie patrzeć w przyszłość i mieć na- 
dzieję, że także dla Niemiec nastaną lepsze 
czasy

ife ro isn iG R G  g ra n ic y  U a ś i i M f e j .
( Telegr „N. Reform y").

Wiedeń. Dzienniki wiedeńskie komentują za­
rządzenia na granicy Austryi, jako wywołane 
zbrojeniami Serbii i tworzeniem band w Serbii 
1 Czarnogórze. Przypominają przytom ostatnia

mowę ks. J e r z e g o ,  po pownocie z Petersbur­
ga. Ks. Jerzy wyraził się wtedy: „Nie pytajmy, 
jak silnym jest nieprzyjaciel, lecz gdzie on 
jest!" Dzienniki oświadczają, że wobec tego o- 
świadezenia należy z a b e z p i e c z y ć  s i ę  przed 
n i e s p o d z i a n k a m i .

KZeit;‘ donosi, że oprócz już wydanych za­
rządzeń o as kupią dalsze zarządzenia, a miano- 
wi< ie, że będzie zatrzymana część rezerwistów 
zapasowych, którzy z początkiem października 
b. r. powołani zostali na 8-tygodmową służbę. 
Pismo cytuje obowiązujące przepisy wojskowe, 
Da podstawie których n a c z e l n e m u  w o d z o 
w i a r mi i ,  którym jest cesarz, p r z y s ł u g u ­
j e  p r a w o do p o w y ż s z e g o  z a r z ą d z e ­
ni a ,  * z teero prawa robił już cesarz kilka ra­
zy użytek. Zatrzymanie rezerw zapasowych 
p o d w y ż s z y ł o b y  s t a n  p r o z ę n c y j n y a r -  
m i i o 250.000 l u d z i .  Dotychczasowe zarzą­
dzenia p o m n o ż y ł y  s i ł ę  z b r o j n ą  o 8000 
1 n d z i.

Pewien wyższy oficer przedstawia w „Zeit”. 
że wydano zarządzenia wojskowe są pierwszym 
krokiem do dalszych zarządzen wojskowych, 
i u k i e  m o g ł y b y  b y ć  p o t r z e b  n e m i. w 
r a z i e  d a l s z y c h  z b r o j e ń  S e r b i i .

Wiedeu „Wiener Allg. Zcitung11 podaj** za 
„Grazer Tageblatt" informację z kół urzędo­
wych, że z Galicyi przeniesiono już do Bania 
luki dziesięć batalionów piechoty.

Oświadczenie ministra wojny.
Wiedef . Minister wojny S c h O n a i c h oświad­

czył wobec redaktora „N. Wien. Tagblt11 w 
sprawie zarządzeń wojskowych na granicy serb­
skiej co następuje: Podany wczoraj do wiado­
mości komunikat urzędowy zawiadomił już pu­
bliczność o tem, że w XV. korpusie armii pod­
wyższono stan pokojowy. To zarządzenie odpo­
wiada koniecznej trosko o interesa ludności 
i uwzględnieni ■ ciężkiej służby posterunków 
granicznych N a r a z i e  n i e  s ą  z a m i e r z o ­
ne  ż a d n e  a a I s z e z a r z ą d z e n i a  i do za- 
uiepokojenia nie ma powodu.

Widmo wojny.
Londyn. „Morning Postf. podnosi, żo widoki 

wojny są coraz większe i wmjno gdyby wy­
buchła, n ie  b ę d z i e  t a k  s z y b k o  z a k o ń ­
c z o n ą .

t& ta r g m ^ c is  śia i-d  ?
Wiedei,. Dzienniki donoszą, żo angielski „Ti­

mes" otrzymał informacye, iż bandy czarno­
górskie wtarg ęły w poniedziałek do Hercego­
winy. Aczkolwiek dzienniki zaprzeczają tym 
informacjom, zdaje się jirzecież. że r e l a c j e  
„ T i m e s u "  s ą  p r  a w'd z i we  (Fakt pojawie­
nia się band na granicy aust.ro-ivęgierskiej po­
twierdza wczorajszy komunikat urzędowy o za­
rządzeniach wojskowych. Przyp. Red.).

(Telegr. N. Reform y"),

Przemycanie k o n i.
Salcbury. Tuli juzy urząd celny skonfiskował 

79 pakietów, wysłanych z Paryża do Serbii 
p o d  f a ł s z y w ą  d e k 1 a r a c y ą, a zawierają­
cy cli r e w o I w e r y w o j s k o  w o.

Jojkot Austryi.
Konstantynopol. Bojkot Yustryi w Turcyi 

r o z s z e r z y ł  s i ę  i na okręty austryaekiopan- 
corskie. Okręt „Bnłgarya" przez kilka godnu 
nie mógł wysadzić na la.d podróżnych i stało 
się to dopiero po intern cnej i policy i.

Zbrojenia TorcyL
Konstantynopol. Dziennik „Sabali" donosi, że 

minister marynarki A r i t  pasza w ciągn osta­
tnich dwóch miesięcy przeprowadził u z b r o ­
j e n i e  24 w i ę k s z y c h  i m n i e j s z y c h  o - 
k r ę t ó w  w o j e n n y c h ,  tak, że są zdolne do 
służby wojennej.

Butgarya i furcyn.
Konstantynopol. Organ komitetu młodotnrec- 

kiego „Szuraj Umet" oświadcza, że ostatnia 
mowa bułgarskiego prezydenta ministrów Mali­
nowa była wyraźnym apelem do wielkiego pro­
tektora Bułgaryi. Pismo to sądzi, że ustąpienie 
Malinowa jest konieczne, bo z nowym gabine­
tem porozumienie łatwo da się osiągnąć.

Zwr^t w prasie angielskiej.
Londyn. TTwage. zwrac? artykuł „Daiiy Tele- 

graph", utrzjmany w t o n i e  ż y c z l i w y m  dla 
A u s t r y i ,  który powiada, że rząd angielski nie 
ma zamiaru robić Austro-Węgrom trudności, 
tem bardziej, że zna zasługi, jaku państwo to 
położyło dla cywilizacji w Bośni i Hercegowinie.

Rzym. Serbski minister spraw zagranicznych 
M i l o v a n o w i c z  wyjechał stąd. Jest pewnom, 
że będzie on omijał Wiedeń.

Konstantynopol. Wczoraj przy odieździe po­
ciągu kolejowego, rezerwiści III korpnsu strze­
lali w powietrze, co wywołało wielką panikę.

Peteisburg. Zwołane tu przez ks. Trubeckie- 
go zgromadzenie, na którem miał się odbyć od­
czyt o aneksyi Bośni i Hercegowiny, zostało 
przez policję przerwane, Przewodniczący zgro­
madzeniu S z i p o w ,  zamykając obrady, wyraził 
nadzieję, że wkrótce i  w Rosyi także nastąpi 
wolność zgromadzania się i wolność słowa.

TEIiEfmARlY
z dnia 18 listopada.

Wiedeń. Oprócz mianowania dyrektora pocz­
ty we L w o w i e  prezydentem, zostanie zamia-

' nowany prezydentem także dyrektor poczty w 
P r a d z e .  Spodziewają się, że zostaną utworzo­
ne także posady wiceprezydentów7.

Wiedeń „Polni3che Korresp." donosi, że pro­
zy dyum Koła polskiego zjawiło się wczoraj u 
byłego prezydenta ministrów bar. B e c k a  i by­
łego minisora skarbu dra K o r y t o w s k i e g o ,  
celem pożegnania ich,.Piezydyum Koła polskie­
go udało się następnie do bar. B i e n e r t h a ,  
celem powitania go jako prezydenta ministrów7, 

i Kuonia. Wczoraj spuszczono na wodę d r u ­
g ą  ł ó d ź  p o d w o d n ą ,  którą wybudowano tu 
na zamówienie rz; du austryackiego.

Poczaam. Następca tronu i następczyni tro- 
nn zainieyowali składkę na rzecz pozostałych 
rodzin po ofiarach w Hainm.

flzym. Papież przyjął wczoraj na audencyi 
pożegnahiej kardynała arcybiskupa Skrbeń- 
sky’ego jakoteż biskupów7 zo Lwowa, Tarnowa, 
Przemyśla i Stanisławowa.

Florencja. Krói grecki udał się do króla 
Wiktora Emanuela do San Sofore.

Konstatynooo1. Turcya zamierza utworzyć 
poselstwa w Japonii i Chinach. .

Nowy gabinet.
Wiedeń. Dziś o lbyła się pierwsza Rada no­

wego gabinetu. Uchwalono, że p a r l a m e n t  
b ę d z ‘e z w o ł a n y  n a  26 b m.

Praga Pos. Mastalka na zgromadzeniu wy- 
borczera wyraził zadowolenie, że w gabinecie 
urzędniczym zasiada trzech C ieehów, przez co 
uznano pretensje Czechów7 do trzech tek i zła­
mano zasadę, że w gabinecie urzędniczym mo­
gą zasiadać tylko Niemcy.

Zwblanle Rady państwa.
Wiedeń. B. ko- donosi- R a d a  p a ń s t w a  

z b i e r a  s ię  p o n o w n i e  dnia 26 b. m., mia­
nowicie Izba posłów' o g. 11 przed południem, 
a Izba panów o g. 3 po południu.

I/cliwaly dolegacyjne.
W!edeń. „Fremdenblatt" donosi, że cesarz 

Sankcjonował już uchwały delegacyjne. Temsa- 
mcm wejdzie w życie p o d w y ż s z e n i e  p ł a c  
o f i c e r ó w  od 1 grudnia, a nadwyżka wypła­
coną zostanie z datą od 1 października.

B o k o w a s ia  z  R u m u n ią
Wiedeń. Rokowania z Rumunią zostaną p rze r- 

w7a n o  z powodu trudności w sprawie' importu 
mięsa z Rumunii do Austryi.

Hoalfsya cl^rwapSia a Wtjgry.
Zagrzeb. W kołach chorwackich twderdzą, że 

mit dzy koalicyą chorwacką a rządem węgier­
skim toczą się rokowania i żo prawdopodobne 
jest porozumienie.

J  ib> {lapfesU
Wiedeń. Austryaccy biskupi wystosowali ad­

res do papie/.a z okazyi jubileuszu kapłaństwa. 
W adresie tym biskupi dziękują spccj aluie za 
wystąpienie papieża p r z e c i w 7 m o d e i  n i z m o- 
w i

Kie u d a ły  z ^ m a t h ?
Frankfurt. Koło stacvi Miihllieim na torze 

kolejowym, którym miał przejeżdżać cesarz 
W i 1 h e 1 m, znaleziono d w7 a n a b o j e  d y n a ­
m i t o w e ,  jednak z w i e t r z a ł e  i n i e z d a t n e  
do w y b u c h u .  Naboje to pochodziły z pobli-j 
skiego kamieniołomu, skąd wyrzucono je jako 
nieużyteczne. Taki sam zw ietrzały  nabój znale-1 
ziouo na torze kolejowym już w7 n i e d z i e l ę . !  
Koła miarodajne nie przywiązują do tego w y-’ 
darzenia ż a d n e j  w7a g i  i sądzą raczej, że 
chodzi tu o n i e w c z e s n y  ż a r t  ż a k o w s k i  
lub o czyn obłąkanego, zwłaszcza, że dyrekcja 
kolojow7a przed kJku dniami otrzymała o s trz e ­
że  n ie, iż  n a  l i n i i  k o l e j o w e j  w y d a r z y  
s i ę  n i e s z  c z ę ś c i e .

Szpiegostwo niemieckie baloaiml.
Paryż. „Echo de Paiis" podaje zestawienie 

ilości b a l o n ó w  n i e m i e c k i c h ,  któro w bie 
żącym roku spadły wr e F r a n c i ,  i w idzi w tem 
w y r a ź n ą  t o n d e n c y ę  s z p i e g o w a n i a .  
Z powodu tego artykułu rząd niemiecki po­
czynił w drodze dyplomatycznej odpowiedne 
kroki. *

Franjuska R^ńa ministrów*
Paryż. Na wczorajszej Radzie mimsteryalnej 

minister wojny P i ą u a r t  doniósł, że p o w r ó t  
w7o j s k  f r a n c u s k i c h  z C a s a b l a n c a  od­
bywa się w dalszym ciągu Minister robót pu­
blicznych przedłożył dwTa projekty: jeden w spra- 
wie reformy ustawodawstwa górniczego, drugi 
w sprawie nabycia koncsyie kopalnianych

Z Izby francuskie!.
Paryż. Izba deputowanych kontynuowała dy­

skusję nad budżetem wciskowym. Na wywody 
licznych mówców odpowiedział mmister wojny 
P i c ą u a r t .  Wyraziwszy zadowolenie z prze­
biegu ostatnich mant-wi >w morskich, które da­
ły niemal obraz wojny i na wszystkich uczest­
nikach wywarły doskonałe wrażenie, dodał mi­
nister- Godny podziwienia spokói w krajn pod­
czas ostatnich zajść jest aowodem zaufania, 
jaki kraj ma do tego czynnika, który w razie 
potrzeby ma bronić jego terytoryalnej całości 
i narodowego honoru. (Dłagotrwałe oklaski).

Na tem zakończono dyskusję generalną i po­
siedzenie zamknięto

Po zatargu fraacasko-Kfemlecklm,
Bruksela. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

deputewanych pos. J a n s o n  (1‘berał) wezw ał 
do wyrażenia r z ą d o w i  f r a n c u s k i e m u  i 
n i e m i e c k i e m u  g r a t u l a c j i  z powodu, że 
s p ó r  m i ę d z y  t e  mi  p a ń s t w a m i ,  g r o ż ą ­

c y  k i w a w y m  w y b u c h e m ,  oddało się w rę 
ce sądu rozjemczego. Byłby najwyższy czas, 
ahy wszystkie państwa tak same postępowały 
i aby królowie i ludy wreszcie zrozumiały, że 
wojną należy gardzić. (Długotrwałe oklaski.)

Minister skarbu oświadezjd, że zawiadomi o 
tem wniosku ministra spraw zagranicznych 

W dalszym ciągn dyskosyi za wnioskiem 
Jansona, oświadczył deputowany socjalistyczny 
V a n d e r v e 1 d e, że najlepiejby było, aby wy 
razić podziękowanie wprost parlamentowi fran­
cuskiemu i niemieckiemu za ich miłość pokoiu.

Pos. W e s t e (partya kat.) sprzeciwi! się te­
mu wnioskowi, oświadczając, że małe narody, 
jak belgijski, nie powinny się mięszać w spra­
wy innych mocarstw. Na tem dysknsyę zakoń­
czono.

Powstside w Arabii.
KonstantyńODOl Według relacyi pism turec­

kich, powrs t a n i e  w ś r o d k o w e j  A r a b : i 
przybiera s z e r s z e  r o z m i a r y .  Przeciw po 
wstańcoin wysłano z Vr korpnsu p7ęć batalio 
nów i bateryę uział.

Położenie w Chinach.
Pekin. - Rejent O un  poczynił rozległo środki 

ostrożności z o b a w y  p r z e d  p o w t ó r z e ­
n i e m  s i ę  z a j ś ć  r e w o l u c y j n y c h .  Wczo­
raj panował o g r o m n y  n a t ł o k  do ban-  
ków.  40 i n s t y t u c y j  b a n k o w y c h  z a m ­
k n i ę t o .  Wśród ludności tubylczej panuje 
w i e l k i e  w z b u r z e n i e .  P r z y c z y n a  śm ier­
c i c e s a r z a  i c e s a r z o w e j  w d o w y  m e  
j e s t  j e s z c z e  w i a d o m a .  Mimo krążących 
pogłosek sądzą przecież, że śmierć obojga była 
naturalna. Obawiają się, żo p a r t y a  r e f o r ­
my w y z y s k a  o b e c n ą  s y t u a c y ę ,

Londyn. „Daily Mail" donosi z Pekinu, że 
krążą tam pogłoski, jakoby cesarz i cesarzowa- 
wdowra zostali o t r u c i  'ub, że zginęli ś m i e r ­
c i ą  s a m o b ó j c z ą  

Pekin Wobec niepewności sytnacyi, w po­
s e l s t w a c h  o b c y c h  p a ń s t w  w z m o c n i o ­
no s t r a ż e  Do poselstwa angielskiego zawe- 
zw7ano posiłki z Tiensinn.

Mf i lltj.
Wczoraj w drugim dniu rozprawi-, po przesłu­

chaniu Lepianki, przistrjpił przewodniczący do prze­
słuchania ostatniego oskarżonego, Samuela G o l d ­
s t e i n a ,  haudlarza koni zo Lwowa, oskarżonego
0 współudział w kradzieży w Oleska. Goldstein 
oświadcza również, że nic zns Daszyńskiego. Łacne­
go poznał na jarmarku; czy to morałnj człowiek, 
tego nie wie. Na uwagę przewodniczącego, żo prze­
cież w zeznaniach złożonych w Złoczowie powie­
dział. iż Łacnego zna jako złodzieja— oświadczył, 
że to pewnie bez jego wLdzy wpisano do proto­
kółu. O kradzieży w Olosku nic nie wie, nikomu 
też do tej kradzieży nio pomagał. Zaprzecza rów­
nież, aby świadek Kaczan mógł słyszeć umawianie 
się o w łamanie się do kasy w Oleska, Kaczan i o- 
wism Rusin nie umiejący po polsku a tem mniej 
po żydowsku, nio mógł w zgiełku jarmarcznym 
wogólo żadnej rozmowy słyszeć; zresztą o kradzie­
ży na publicznem miejsca chybaby się nikt przy 
świadlnch nio umawiał. Zaznacza również, że Ka­
czan, który jako woźnica był n niego zajęty, miał 
z nim zatarg z powodu potrącenia mu płacy za 
przywłaszczony owies.

Na tom zakończono przesłuchiwaniu obwinio­
nych, poczem przr wodniczący zarządził 10-minuto- 
yyą pauzę.

Po pauzie j rzystąpiono do przesłuchiwania świad­
ków

P. Filip L> i 13 k, poborca i zarządca urzędu po­
datkowego w Olosku, opisujo położenie urzędu i
rozkład biur. Gdy po spcłnionśj kradzieży świadek 
wszedł do biura, zastał drzwi od swojej kancels- 
ryi wyważone, kasę rozbitą, a pieniądze porozrzu­
cane. Z kasy wzięto papierów wartościowych za
40.000 K, yy gotówce 17.848 K, z dipozytów ró­
żne obligacye na snmę 69.000 K. Również skra­
dziono stempli za 980 K i blankiety yyekslowe na 
28 IŁ Żadnego z oskarżonych świadek nie ycidział 
w Oleska.

Świadek Jan  K u ź m i ń s k i ,  ofieyał podatkowy 
w Olesku, zaprzysiężony poaajo, żo na tydzień 
przed okradzeniem kasy przybył do jego biura ja ­
kiś mężczyzna i mimo. że w biurze nio było po­
borcy, wszedł tam na chwilę. Był on podobny do 
Duszyńskiego, alo czj- to był sam Duszyński, świa­
dek stanowczo twierdzić nie może. W czasib prze­
słuchiwania świadka Duszyński kilkakrotnie zabie­
rał głos, starając się dowieść, że to jest niemożli­
we, aby on był owym panem.

Sw. Mateusz N i e m i e c ,  woźny podatkowy w 
Olesku, zaprzysiężony zeznaje, że Duszyńskiego wi­
dział w Olesku dwa razy; raz wieczorem z Le­
pianką, drugi raz rano w tym dniu, w którym Du­
szyński zjawił się w biurze mzędu podatkowego. 
Następnie świadek szczegółowo opowiada o miejscu
1 czasie, w którym widział Duszyńskiego. Na po­
wyższe zeznania oświadcza Duszyński: „To jest 
człowiek w poważnj-m wieku, ale mówi nieprawdę". 
Swiadęk zaznacza, że poznaje Duszyńskiego po wą­
sikach.

D u s z y ń s k i  do świadka: Więc pan poznaje 
mnie po wąsikach. Fan prokurator ma takie same. 
(Śmiech na sali).

P  r  o k. do świadka: Czv odróżniłby pan mnie 
od oskarżonego?

S w : Naturalnie —  w7 jednej chwili.
P r o k .  do Duszyńskiego: Tak panie Duszyński, 

jest między nami różnica i to wielka różnica. 
(Śmiech na sali).

Obrońca Duszyńskiego dr P r z e w o r s k i  zwra­
ca uwagę, że świadek poprzednio mówił o podo­
bieństwie, a teraz o identyczności Duszyńskiego.

Świadek twierdzi stanowczo, że poznaje Duszyń­
skiego.

D n s z y ń s L i: Pzy jest możliwem, żeby mnie

świadek mógł poznać, skoro zamienić z nim mia­
łem rzbkomo dwa słowa i odszedłem? (Odnosi się 
to do pobytu Duszyńskiego w urzędzio podatko­
wym, gdzie się o g. 7 rano pytał o poborcę).

P r z e  w,: To możliwo.
D u s z y ń s k i :  Ja t rm tak nie pot lafil poznać.
P r z e  w : Bo pan pewnie nie ma tego daru.
D u s z y ń s k i ;  O! Tc szczególny dar
Sw. Anastazja N i e m i e c ,  żona woźnego, b iła  

wczas rano w urzędzie, gdzie robiła porządki. Gdy 
około gtidz. 7 wszedł do biurza jakiś pan i pytał 
się o poborcę bądziła, że to zapewne kontrolor. — 
Teraz patrząc na Duszyńskiego, twierdzi, że to ton 
sam i poznaje go na pewno.

D u s z y ń s k i ;  Proszę uważać: gdy przyszedłem 
do biura, wzięła mmie za kentrolora, —  w;ęc mrie 
nie poznała. (Śmiech).

Dr P r z e w o r s k i :  Czy ten człowiek (wfckuzn- 
jąc na Duszyńskiego) jest poaohny, czy ten sam? 

Świadek po chwili twierdzi, że ten sam.
Dr P r z e w o r s k i :  Dlaczego pani w śledztwie 

mówiła, że tylko podobny, a teraz, że ten sam? 
Są ludzie, podobni, ale nie ci sami. W  kwietniu 
nie poznała go pani. a teraz po 8 miesiącach po­
znaje go

Ś w.- Nio mogłam go poznać, bo szczuplej wy-
l-i dał

D u s z y ń s k i :  Proszę wysokiego trybunału: po 
2 miesiącach nie mogła mnie poznać, bo byłem 
zmizerninły, a teraz po 8 miesiącach więzienia po­
znaje mnie, bom się wypasł (Śmiech).

P r  zew-. Bo w Krakowie może lepi j dają jeść. 
(Śmiech).

Św. Henia L a n g ,  la t 34, kupcowa z Oleska, 
zaprzysiężona zeznaje, że zdaje się jej, iż kiedyś 
widziała Daszyńskiego w Oleska przed południom 
na ulicy, wiodącej od kolei.

Ś w Piotr O r 1 e w i c z, gr -kat., stelmach z Ro­
manowa pod Lwowem, zaprzysiężony, zeznaje po 
ruskn, że o kradzieży dowiedział się od Kaczana, 
który mu udzielił kilka szczegółów mogących na­
prowadzić na ślad złoczyńców. Udał się więc do 
Lwowa do adwokata dra Kost. Lewickiego, który 
polecił mn zwrócić się do dyrektora lwowsk^j po- 
licyi dra Schechtla i tam cpowiedz!eć co stysz*ł o 
tom włamaniu. Swiaiek też to uczynił. Nadelstc- 
chera nie zna, o Goldsteinie wie, ża jest handla­
rzem koni.

P r z e  w.: A czy Goldstein kradnie kiedy ko­
nie ?

Ś w : Jak się zdarzy.
Następny świadek, Kaczan Danyło, gr.-kat., go­

spodarz z Romanowa, po zrprzysiężenin zeznało, że 
będąc na jarmarku we Lwowie, słyszał na targo­
wicy rozmowę, jaką prowadzili Nadelstecber, Gold­
stein i jacyś dwaj inni żydzi. Opowiadali oni o 
okradzeniu jakiejś kasy. Do podsłuchania, rozmowy 
skłoniło świadka to, że początek rozmowy toczył 
się na temat kradzieży koni, Świadek sam był bo­
wiem swojego czasu koniol* adem. po odbyciu je­
dnak kary więcej się tem nie trudni.

O b r o ń c a :  W  jakim języku rozmawiali na ta r­
gowicy ?

Ś w.: Po żydowsku.
O b r o ń c a :  Skąd pan to rozamiał?
Ś w.: Oderwane wvrazy żydowskie dobrze rozu­

miem.
Świadek opowiada dalej, żo gdy przyszedł do 

Goldsteina n którego pracował jako woźnica, żona 
Goldsteina powiedziała mn, że męża niema w do­
mu, gdyż pojechał do Wiednia zmieniać papiery. 
W D elatjnie zaś na jtrm arkn, gdy rozmuwial z 
Nadelstochorem o kraazieży w Oiesku, Nadelsto- 
c-hcT zatiwa*\-ł, że to jest z pewnością sprawka 
Łacnego.

Świadek KIrmentyna S z y b k a ,  służąca, gr.-kat., 
która znalazła paczko z narzędziami do włamania 
w Nisku, nie zeznaje nic szczególnego

Sw. Helena K a s z o w s k a ,  la t 19, gr.-kat., tru ­
dniąca się krawieczyzną, opowiada, że Lwowie po­
znała się z Daszyńskim, który przedstawił się jej 
jako Berdecki, słuchacz medycyny. Przyjemnie by­
ło jej zaznajomić się z medykiem, wydawał się jej 
tylko za stary na akademika. —  Wypytywała się 
ZDajomego medj ka „Stefka" o B'rdeckiego, ten 
się jednak śmiał z niej mówiąc, że takiego medy­
ka nio zna. Później B u  J e  ki znikł ze Lwowa 
i ujrzała go dopiero w sali sądowej, gdzie go po­
znaje.

D u s z y ń s k i  oświadcza, że Kaszowskiej nie 
zna, i że widzi ją  pierwszy raz w życiu.

Ś w .: A ja pana znam.
D u s z y ń s k i  zdenerwowany To niemożliwe, ja  

pani nie znam.
P r z e  w.: Jak  się pan może wypierać znajomo­

ści z taką ładną panną.
D u s z y ń s k i :  Nie znam jej, ale gotów jestem 

ją  dziś poznać. (Śmiech na sali).
Ostatnim świadkiem w ciągu wczoraiszej roz- 

nrawy był p. D r e t l e r ,  hotelarz ze Lwowa, który 
zeznawał szczegółowo kiedy który z oskarżonych 
w jego hotelu miedzbał.

Około g. 4-tej po południu odroczył przewodni­
czący rozprawę do dnia dzisiejszego g. 9 rano.

K r o n i k a -
Dcli:

Kraków, środa 18 listopada.
K a l e n d a r z y k  k o ś ć  ie ln y : Salomei kr. panry 

męcz. i Romana mecz.
K a l e n d a r z y k  f e t  r  o n  o m i c z n y : Wschód 

słońca o godz. 7 m. Ol, zachód c godz. 3 min. fil; 
długość dnia godzin 8 min. 50.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Michasia 
i jej matka".

T e a t r  I n d o w y  (ul. Rajska): „Kozio? ofiarny*.
U n i w e r s y t e t  I n d o w y  wykład dr L. Ko- 

lankowskiego odłożony.
P o w s z .  w y k ł .  u n i w . :  wykład p. A. Siedlec 

kiego p. t. „Aleksander hr. Fredro" (cześć draga), 
o 6 wiecz.
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O d e z y t  dra L. KolaukowLkiego p. t  „Kościół 
t cerkiew w G alicji wschodniej" w lokalu pray ul. 
iw. Anny 1. 2. I I  p., o pól do 8 wieca.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Złodziej".

Najbliższe koncerty w  niątek 20 b. m. wy- 
1 typuje znana pianistka p Klara Czop-UnJaufowa 
* koncertem własnym, poświęconym w całości utwo­
rom Chopina. W programie są rzadko wykonywane 
młoazieńcz ■ utwory Chopina na fortepian z tow. 
orkiestry: Waryacye na temat z „Don Juana" 
1 Kratowiak, nadto izereg utworów na sam forte­
pian. Sześć pieśni Chopina odśpiewa p. W. Hen- 
drichówna, artystka opery lwowskiej.

W następną niedzielę odbędzie się znowu kon­
cert po cenach popularnych. Będzie to „wieczór 
mnzyki polskiej", w którym do głosu przyjdzie 
kilku kompozytorów krakowskich, z nowymi, nigdzi j 
dotąd nie granymi utworami. P. B. Walewski 
przedstawi twoją nową „suitę liryczną" na małą 
orkiestrę, p. B. Raozj aski chłopską suitę na chór 
męski, dającą w szeregu pleśni obraz wesela wiej­
skiego, p. II. ŚwierzrAaki scenę baletową z mima- 
drama p. L „Sen". Nadto wykonane będą utwory 
Sołtysa, Noskowskiego. Galla i Żeleńskiego. Chór 
akademicki i orkiestra 13 p. p. dzielą się wyko­
naniem koncertu.

Na oba powyższe koncerty i na występ wiolon­
czelisty Ht nkinga. można już naby war bilety w 
skłaaziu fortepianów B. G abryel-dej i w basie 
Starego Teatru w zwyczajnych godzinach.

Rewizya aptek krakowskich. Do Krakowa przy- 
oył ze Lwowa protomeayk dr Merunowicz i doko­
nuje obecnie szczegółowych oględzin aptek krakow­
skich, w towarzystwie naczelnego lekarza miejskie­
go urzędu zdrowia ora Schaittera i seniora gre­
mium aptenarzy p Mikuckiego.

Z Tow. właścicieli realności kamumkuju nam:
Centralny ZwiązeL Towarzystw reainościowych Au- 
itryi w Wiedniu odbył w dniach 8 i 9 b. m. po- 
liedzeiie swych delegatów w sprawie reformy po­
datków domowych Krakowskie Tow. właścicieli 
realności reprezentował wiceprezes powyższego 
Związku, dr Konstanty Lipowski, wybrany zarazem 
do komisyi, która zastanawiam się nad pożądane- 
mi zmianami rządowego projektn reformy podatków 
domowych.

Towarzystwo właścicieli realności w Krakowie 
■woła z końcem b. m. nadzwyczajne zgromadzenie 
ezlonkow, na którem będzie złożone sprawozdanie 
o postulatach, uchwalonych przez Związek central 
ny. Na zgromadzenie to bęaą także zaproszone wy­
bitniejsze osobistości z pośród mieszkańców miasta 
Krakowa.

Z powodu iluminacyi projektowanej w dniu 1 
grudnia, otrzymujemy komunikat s apelem, aby do 
Unmlnacyi używano świec wyrabianych tylko w 
kraju. Kupcy poczynią zapewne stosowne zapasy 
wyrobu Lrajowego,
W „Ognisku" nauezyoielikiein odbędzie się w 

■obotę dnia 21 b. m. zabawa taneczna. Początek 
•  godzinie 8 wieczór. Wstęp dla nauczy sieli i aka­
demików 1 K, dla gości (za zaproszeniami) 1 K 
50 hal. Stroje dla pań spacerowe, dla panów wi­
zytowe. Zaproszenia wydaje p. T. Piotrowski we 
czwartki i piątki 6— 8 wlecz, lub pisemnie p. Cha- 
ehlowski (Karmelicka 16).

IN Tow. miłośników cytry odbył się onegdaj 
Wieczorek muzykalno-wokalny, pierwszy w tym ro- 
kn szkolnym. Wykonanie Interesującego piogramu 
było godne uznania, „zego dowodem były okiaski 
licznie zebranej publiczności. Program zozpocz 1̂ 
ensemble z 10 cytr, który odegrał: melodyjnego
poloneza p. t  „Wspomnienia z Radzi" koinp, prof. 
Teodora Stacha, oraz „Szept lasu" —  Webera. Po­
tem nastąpiły produkeye orkiestry mandolinowej, 
któ*a bardzo starannie wykonała: poloneza „C-moll“ 
Wiehlera, oraz wyjątek z op. „Trubadura". Uzna­
nie wzbudził ze8pół 10 C;tr wraz z fortepianem, 
wykoraniem dwu utworów Kondlora „Idylla" i Bla- 
ehingera „Echo z nad jeziora". Nae*ąpii tercet cy-

trowy (Nikła „Słodki sen" i Biufusa polka mazur­
ka), a wreszcie duet cytrowy, który wj konał fan­
tazję koncertową Kopia „Na falach tonów" oraz 
piękną polkę franc. Altmanna „Flirt" Program za­
kończył ensemble 10 cytr odegraniem walca Zech- 
meistra, oraz „llarjza  uroczystego" Dckerta.

Kolo filozoficzno U. U. J, Na ostatniem wal* 
nem zgromadzenia członków „Koła filozończnego 
U. U. J." po udz.eleniu absoluioryum ustępujące­
mu wydziałowi wybrani zostali do wydziału pp, 
Władysław Mac (prezes), Kazimierz Bereżyński 
(wicepiezcs), Tadeusz Staniewski (sekretarz), Hen­
ryk Bolewicz (skarbnik), A rtur Chojeeki i A lam 
Wiegner (bibliotekarza); do komisji kontrolującej 
weszli pp.: Stan!sław Jawornicki (przewodn.), Sta­
nisław Kimlowski i Zygmunt Sutek.

Wieczór komeayi poiSKicj urządzony staraniem 
uczniów kl. VII. b gimn. św. Anny, odbędzie się 
w sobotę dnia 21 b. m. w sałi Klubu urzędników 
pocztowych (Lubicz 5). Program oprócz części wo­
kalno-muzycznej wypełnią wyjątki z trzech kome- 
dyj: „Fircyka w zalotach" Zabłockiego, „Zemsty" 
Fredry i „Pana Damazego" Blizińskiego. Bilety 
do nabycia przed wieczorkiem przy wejścia. Do­
chód przeznaczony na orkiestrę gimnazjalną. Po­
czątek o g. t/2 7 wieczorem.

Za pochwalanie zbrodni Siczynskiego Ze 
Lwowa telefonują nam: Za pocbwalaaie zbrodni Si­
czy żskiegc skazał wczoraj trybunał karny Maryę 
Skrętowiczową, żonę urzędnika fabrycznego, na 8 
dni ścisłego aresztu.

Pożar wsi. Z Janowa telegrafują: Od onegdaj 
wieś Langiekich stoi w płomieniach. Czworo dzieci 
zginęło w ogniu, a 2 kobiety odniosły ciężkie zra­
nienia.

Katastrofy kolejowe Z Berlina telegrafują: 
Na dworcu koło mostu janowickiego nastąpiło zde­
rzenie dwóch pociągów, przyczem 7 osób zostało 
lekko zranionych.

Z Szopronia telegrafują: Na stacji kolejowej 
najechał pociąg towarowy na wagony stojące na 
szynach, przyczem palacz zginął a 5 osób z per- 
sonalu kolejowego oamosło rany.

Uniwersytet W Marburgu. Z Berlina telegra­
fują: „Beri. Tgblt" donosi, że w uniwersytecie w 
Marburgu na, jednej z klinik musiano przei wać wy­
kłady, gdyż zabrakło funduszów z rząd ni« dał no­
wych. Ma to być karą dla uniwersytetu, znanego 
ze swych wolnomyślnjch profesorów.

Z awiatyki. Z Werdun telegrafają: Balon „F il­
ie de Paris" wykonał wczoraj pierwszy wzlot, któ­
ry się jednak nie uda*. Balon spadł nagle, a lylko 
żołnierze oddziału balonowego zapobiegli nieszczę­
śliwemu wypadkowi,

Odznaczenia. „Wiener Z tg" ogłasza; Cesarz 
nadał szefowi sekcyi w ministerstwie spraw wewn. 
drowi Józefowi Wolfowi godność ia2ncgo radcy.

Cesarz nadał wieesekretarzowi ministerstwa spraw 
wewnętrznych, drowi Jerzemu hr Wodziekiemu, 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Zmarli:
Apolinary S i k o r s k i ,  b. zarządca Msiąg grunto­

wych przj sądzie krakowskim, zmarł w Krakowie, 
przeżywszy laó 68.

LEON XANROF.

R a t u n e k .
(Z francuskiego).

Boitsec i (ego przyjaciel Taitaluiłe, obaj słu­
chacze praw. należeli ao tej kategoryi ludzi, 
którzy marzą o orderach, krzyżach, dekura- 
cyach. Ponieważ lednak byli jeszcze za młodzi, 
aDy myśleć o legii honorowej, marzenia ich nie 
sięgały bardzo daleko.

Pewnego dnia podc zas przechadzki nad brze­

giem rzeki, rozmawiali jak zwykle o swoich 
pragnieniach.

— Co trzeba zrobić, aby być dekorowa­
nym? — zapytał Boitsec.

— Poczynić pewne kroki —  odrzekł Taita- 
luile.

— Jeśli siej komu uratuje życie w meDezpic- 
czeiistwie, czy dostaje sie order?

-  Naturalnie, jeśli się ma trochę protekcyi. 
Czy uratowałeś iuż kogo?

— Tak, raz przy pożarze.
— No, no, no, nie wierzę.
— Ależ tak, na honor. Uratowałem siebie... 

ale to zdaje sie nie wystarczy.
— Nie, to rzeczywiście nie wystarczy. Ale... 

słuchaj! mam myśl! — wykrzyknął Taitanuile. — 
Czy umiesz pływać?

— Takie pytanie jest prawie obrazą.
— Wybornie! Otóż skacz do wody!
— No?
— No i ja  cię wyratuję i dostanę order.
— To ty  dostaniesz order, a ja nic. Raczej 

skacz ty do wody.
— To znowu ja nie dostanę orderu, tylko

ty-
— Do dyabła! — zaklął Boitsec — czyi nie 

znajdzie się taki głupiec, któryby skoczył do 
wody, a my go mogli wyratować?... Ale patrz. 
Czy widzisz tam tego obywatela z wędką, sto­
jącego w łódce? Jak  sądzisz, nie mógłby on 
się potknąć, zachwiać?

— Wiesz! — wykrzyknął Taitałuile — mam 
genialną myśl! My sami szarpniemy łańcuchem 
od łódki'

— I  burżuj spaanie do wody głową na dół!
— I  my go wyratujemy!
— I dostaniemy ordery!
— Hurra!
Boitsec z radości uderzył swego przyjaciela 

tak silnie że ten o mało co nie wpadł do rzeki.
Sam plan był zresztą trudny i niebezpiecz­

ny, nie licząc się już z tem, że nie zdrau/ał 
szczególniejszej miłości bliźniego, obaj młodzi 
ludzie jednak byli tak bardzo przejęć i żądzą 
odznaczenia się, ze po prostu nie mogli odczu­
wać żadnych skrupułów.

Z wolna, ostrożnie 1 oglądając się w około, 
zaczęli się przybliżać ku swej ofierze

A ofiara, nie przypuszczając nic złego, stała 
w łódce nieruchomo, wpatrzona w korek wędki. 
Ofiarą tą  był typowy mieszczanin paryski, ni 
ski, gruby, spokojny, mający jeunę tylko na­
miętność, t. j. łowi anie ryb na wędkę, namięt­
ność o tyle zresztą niewinną, że nigdy żadnej 
ryby nie złapał. Obecnie tkwił on po prostu 
w łódce, jakby był jej integralną częścią i nie 
pomyślał am na chwilę o tem. aDy zwrócić u- 
wagę na otoczenie.

Nagle — krótki, urwany krzyk rozdan po 
wietrze, buchnął słup wody i rybak znikł 
w rzece.

Stojący na brzegu dwaj młodzieńcy odważ­
nie spieszą z ratunkiem. Gorączkowo zdejmują 
z siebie ubrania, by rzucić się do wody — 
wtem., na powierzchni ukazuje się jakaś żółta 
plama, zmieniająca się zaraz w kapelusz, z pod 
którego wyłania się głowa z wystraszoną twa­
rzą i za chwilę rybak staje wyprostowany 
w wodzie, sięgającej mu — do pasa,

— Przeklęcie I — syknął Boitsec.
Młodzieńcy rzucają się pospiesznie do wody,

a raczej wbiegają du rzeki, śmiesznie płytkiej 
w tem miejscu, chwytają rybaka pod rece i za­
nim zdołał ochłonąć ze zdziwienia, ciągną go 
gwałtownie ku środkowi rzeki.

- Na pomoc! — wrzasnął nieszczęśliwiec, 
wystraszony, bleanąc, jak trup. — Na pom...

Głos urw ał się, gdyż rybak znalazł się nagle 
pod wodą. Ale nie traci jeszcze przytomności, 
szaipnął się i znowu ukazuje się na«l powierz­
chnią. Jest już czerwony jak cynober.

— Na pom,..

I znowu znika w rzece — przy pomocy dwu 
młodzieńców.

Po -az trzeci wychyla się nad powierzchnię, 
zielony już, próbuje krzyknąć, ale po raz trze­
ci znika.

Tymczasem ratujący go młodzi ludzie po nie 
ludzkich wprost wysiłkach i szarpaniach; trwa­
jących dłuższą chwilę, zdołalj wyciągnąć go z 
wody i na rękach unoszą go ku brzegowi.

Tymczasem na brzegu zebrał się już tłum i 
z napięciem śledził heroiczne wysiłki ratują 
eycli, rozważając, czy chodzi tu o zamach sa­
mobójczy, czy też o wypadek. Gdy Boitsec i 
Taitaluiłe donieśli rybaka do brzegu, tłum po­
witał ich słowami uznania i oklaskami

Rybak jednakże wyglądał jak nieprzytomny 
i milczał jak te ryby, które niedawno jeszcze 
usiłował schwytać na wędkę

— Czyżby nie żył? — pomyślał Boitsec. — 
Toby była ładna historyal Nie byłoby odzna­
czeń!

Boitsec wzdrygnął się. Trzeba go ratować — 
pomyślał.

Obaj przyjaciele zaczęli biedaka gorliwie na­
cierać i masować i trząść mm, ile tylko sił 
mieli

Wreszcie nieborak otworzył jedno oko, po­
tem drugie, a potem usta. Skoro jeanak do­
strzegł swoich wybawców, zadrżał gwałtownie 
i z przerażeniem zaczął się im wydzierać.

Ale Tai ta1 nile, który miał dziś wprost ge­
nialno pomysły, nie stracił przytomności, lecz 
zawoławszy: Trzeba mu dać coś ciepłego do 
picia — pochwycił go pod ramię i przy pomocy 
Boitseca zaczął go taszczyć do pobliskiej re- 
stauracyi.

Łatwiej jednak było o pomysł, niż o wyko­
nanie, rybak bowiem, którego przerażenie wzra­
stało ciągle, wydzierał się coraz gwałtowniej, 
tak, że obaj młodzi ludzie tylko z trudem mo­
gli go utrzymać Ściskali mu też ręce jakby 
kleszczami, a pozorowali to wielką troskliwością 
o uratowanego.

— M ożeby panowie zechcieli mnie puścić — 
jęknął wreszcie biedak.

—. tylko dla pańskiego dobra, kochany 
przyjacielu — rzekł jeden z jego aniołów stró­
żów

— Dzielni młodzieńcy! — rozległo się w 
tłumie.

Dotarto wreszcie do restauracji. Gospodarz 
zaczął pospiesznie przyrządzać gorące Mino, a 
ponieważ znał rybaka, ze współczuciem dopy­
tywał się o przebieg wy padku.

— Jak  się to właściwie stało?
— To już on sam opowie panu później — 

rzekł Boitsec. — Teraz zmęczyłoby go to.
— To mnie nie zmęczy. Ci dwaj paniwie,..
— Tak jest — podchwycił spiesznie Taaa- 

Imle — my dwaj uratowaliśmy mu życie.
Nachyliwszy się zaś ku swej ofierze, szep­

nął:
— Sto fianków, jeśli będziesz milczał.
Równocześnie Boitsec szepnął z drugiej

strony:
— Jeśli siówko pisniesz, uduszę cię — a 

chwytając rybaka gwałtownie za kołnierz, za­
wołał głośno:

— Trzeba mu zmienić ubranie.
I nie wiadomo, czy to owe problematyczne 

sto franków, czy też więcej konkretna pogróż­
ka oddziałała na niedokończonego topielca, 
dość, że milczał dalej zawzięcie i nie stawiał 
najmniejszego oporu, gdy jego wybawcy prze­
bierali go we flanelową koszulę gospodyni i w 
jej zimowv płaszcz. Bez protestu także wypił 
podaną mu szklankę grzanego wina, potem dru­
gą i trzecią, aż wreszcie po czwartej zasnął 
głęboko.

Wtedy obaj młodzieńcy wynieśli się z re- 
stauracyi cichaczem, zostawiając rybakowi po

przebudzeniu się uregulowanie rachunku za wy­
pite wino

Za kilka dni Boitsec i Taitaluiłe otrzymali 
zaszczytne odznaki za uratowanie życia ludz­
kiego, jednak — zdaje się: przez wieiką skrom­
ność — długo nie mieli odwagi nosić te odzna­
ki publicznie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

Buch przejezdnych.
Kraków, 10 listopada.

HOTEL SASKI; J. Bjszewska z Lipinek, E. ńntoine z 
Parjrza, k uittmauu z Berlina, »V. Fueratenberg z Ere s- 
hurga, E- Medins z Wiednia. L. Batschi* Neu)»ergn, 
R. Strzelecki z Krzyżyc, A. Mitzger z Budanesztn, hr, 
M. Rey z Galicyi, J . Plauer z W ielnia, Z. Pawłowi :z z 
Przemyśla, W. Krzyżan wska z Warszawy, E. Kamień­
ski ze Lwowa, hr. Kl. Dzieluszycki z Martynowa.

R Y B Y
co c z w a r t e k  ś w i e ż e ,  sandacze, szczupaki,
samlna I zające na części, kuropa­

twy, batanly- drofo tuczony
poleca nandcl pod firmą

MAURYCY ALLERRANI)
Kraków, ulica Szczepańska. 2.

Wysyłka natychmiast. 6275 3 O

Komo nr 1
i  KBoua potzD nnwel H 10.80
5 „ „ palone? K 13.50

poieca j wysyła do każuej stacyi

do#! wysyłkowy
Jd ze fa  L ita m sK ie ro

Kranów, stary M t. 365

TYLKO M A S Z Y N A M I W Y R A B IA N E

T U T K I  »KO SM OS«
SA M Y C lE N IC Z N Ł

*z Fabryki ST. W ołozzyńzklego w Krakowi*. •

Kursa telegraficzne.
Wi deo IV listopada. Loty z) procentowe: Austrywkie 

zakła it  kred. z obi. pr. z roku 1880 3-pro. 167-75 .astr, 
z&kł. kr. obi. pr. z r  1889 3-prc. 262*60. Uretmi. Du­
naju z 1870 r. 100 zh. 6-pre. 257*—. 5Vęg. Ba^iiu hip. 
po 100 złr. 4-pio. 237*—. Pożyczka terb. pr»m. po 100 fr.
2-pra. h2*—. b) bezproc., (L silica) 5 zł. 20*80. Zakł. 
kred. dla h. I p. po luO zł. 484*—, Clary 40 zł. m. k. 
142*50. Pożyczka m. Inshruka 20 zł. 110*—. Losy m Kia 
zewa 50 z«. rOo-—. Pozyczaa a>. Lublanj 20 zł. 44*—. 
Ofen 43 z 215*—. Palb* 40 zł. 195*—,, Czerw, krzyża 
anitr. T. 10 zł. 50*50. Czert k n j i a  węg, Tow. > u  
26*50. Luzy *und. arcvku, R*idoH. 10 zł. 87*—. Salm 
26 zł. m. 2JO* Pożyczka Saloburga 20 zł. 106*—. Tu­
reckie cblig. preui kolej, po 100 fr 178*85. Lojy kom.

. Wiednia z 1874 r. 48J*—
Berlin 17 listopada. Austryackie oanknoty 85* —. Spi - 

m u s  —*—.

P»-yź 17 listopada. 3-pro, Renta 96*9*2. Mąk* 29.90.

PODZIĘKOWANIE.
Wielu? ks. kan Gruszeckiemu, pro- 

ooszczowi parafa Podgórze, Wnyir XX. 
Wikaryuszoin tejże parafii, Wneriu ks. 
Marcinowi Waciakowi, Przeorowi Zako­
nu 0 0 . Karmelitów i całemu Szan Za­
konowi; Wnemu ks. Alojzemu Karwa­
ckiemu, G yardyanowi Zakonu 0 0 . Frań 
ciszkanów i całemu Szan. Zakonowi * 
Przewiel. Matce Kindze Ogorzalskiej, 
Przełożonej Zgromadzenia PP. Kanoni- 
czek św. Ducna de Saiia  w Krakowie 
i całemu Szan. Zgi omadzeniu; Świetnej 
Radzie m. Podgórza, Szanownemu Ce­
chowi w Podgórzu, Szanownemu Oby­
watelstwu m. Krakowa i Podgórza, pp. 
Nauczycielkom i uczennicom szkoły 
wy Isialowej żeńskiej im. św. Tomasza 
w Krakowie, jakoteż Wszystkim, którzy 
raczyli tak liczny wziąć udział w po­
grzebie nieodżałowanej pamięci brata 
naszego Władysława Terpmskiego, ser­
deczne „Bóg zapłać", składa ciężko 
strapiona

361 Rodzina.

F s i l a M a  na naiskromufnszycb wa- 
t l u j O L K ł  rankach byle rychło, poszu­
kuje niewiaeta z maturą gimnazyainą, wy­
kształceniem przyroamczem jęzj*k ang. i niem. 
Może pielęgnować ciężko chorych, najchętniej 
dzieci. Stal po«te rest. Kraków saos i  a

Zakład artyftyczne-k-mieniarskj 
■i budowl„ny

Józefa Kuleszy
naprzeciw :nł 'intarca w K uko­
wie, posiada wielki wybOr gotc ■ 
wych pomników zpiaskowca, gra 
nitu i marmmu. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na r^^ iu c y i. Telefon 759. 

71 260 0

Pokoj umeblowany
na H p. od frontu do wynajęcia od 1 
grudnia przy ul. św Jana 26. 86*2 2 o

Zygmunt WVECZDREK
KRAKÓW, SUKIENNICE 29.

Najlepisr biollzra męska. 
Najmodniejsze krawatki.

361 1 9 Najlepsze rękawiczki

Bardzo nlstiie ceny.

B- urzędflili
jednej z instytucji rząuowych w Kró­
lestwie Polskiem. który zmuszony był 
emigrować z kraiu z pobudek polity­
cznych, prosi o jakiekolwiek zajęcie.

Wiadomość. Kraków, ul. Pija, ska 21. 
w mieszkania p. M. Nowakowskiej.

380 2 6

Akuszerka S. T.
stawii bańki, poleca się Szanownej Pu 
bnczności. Szlak 7, mieszk. 63. 359 2 0

6257 14 O

Pomocnik zegarm istrzow ski
poszukuje zajęcia. Łaskawe zgłoszenia; 
A. Z. poste restame Kraków. 353 3 o

nie mający konkurency'
Główny skład: Ludwik Lazar, Kraków, 

św. Anny 3. 309 40 o

D r a  D i s M s i w  m c i i
zostanie przyjętych. Płaca miesięczna 
tytułem pensy i, spłaty wiktu i deda- 
tk iw 100 K i wolno pomieszkanie ka­
walerskie, Tylko ukończeni słuchacze 
o. k. akademii ziemiańskiej w Wiedniu 
lub wyższej szkoły lasowej we 'Lwo­
wie, zechcą wnieść podania do 1 g r u ­
d n ia  b . r, pod adresem: N a d le ś n i­
c tw a  B ó b r  H r a b stw a  te n c z y it e h ic -  
g o  w  T e n c z y n k u , 6283 4 o

„iieiiiiu Lubelska**
mając zapewnione współpracownictwo i korespondentów ze wszystkich okolic 
guberni5, kroczy po drodze coraz pewniejszego rozwoju, czego dowodem może 
służyć choćby obniżenie rocznej prenumeraty o 2 ruble od dnia ł-go lipca, a 
przez swoją aktualność stała się najbardziej poczytnem pismem codziennem.

Y to ill f f f  I  I lh O ld f N ”  •)'est Je(,u<3m z najpoczytniejszych i najwięcej roz- 
„ i lC l I U U  L l i u c u n u  rowszechmonych pism prowincyonalnych, które ze 
względu na to, !ż wydawane jest w gubemii tak ożywionej pod względem rol­
niczym, handlowym i przemysłowym jak Lubelska, a nadto ze względu na bli­
skie i ścisłe stosunki z Warszawą, uważane być musi za pismo najodpowie­
dniejsze do pomieszczania ogłoszeń.

7 f 0 R <fH I l i f t A l f b H ”  pomieszcza artykuły treści społecznej, ekonomicznej, 
fynrlC lillU  L U - ł j * 1 \U  rolniczej, przyrodniczej, etnograficznej. Powieści, 
nowelo, poezye. Przeglądy literatury i sztnki. Telegramy oraz wiadomości urzę­
dowe, miejskie, z okolicy, kraju, cesarstwa, ze świata. Sprawozdania i informa- 
cye handlowe, przemysłowe, targowe oraz ogłoszenia,

Warunki prenumeraty: (z przesyłką) rocznie rb, 6, półrOvznie rb. 3, kwar­
talnie rb. 1 kop. 50, miesie,cznie 60 kop.

Warunki ogłoszeń: na stronie 1-ej za wiersz drobnem pismem lub jego 
miejsce każdorazowo 20 kop. Na stronie 3-ej 15 kop. Nekrologi reklamy i ogło­
szenia jednorazowe za wiersz petitowy lub jego miejsce 15 Kop Ogłoszenia 
zuyozajne na strome 4-ej więcej niz raz jeden drukowane, zs. wiersz petitowy 
lub jego miejsce 10 kop.

Ud ogłoszeń rocznych, półrocznych, kwartalnych i miesięcznych Admini- 
siracya daje znaczne ustępstwa.

Ogłoszenia do „Ziemi Lubelskiej1' przyjmują: w Warszawie, kantory 
L. i E. Metzia i Ski, Krakowskie-Przedmieście 53; Ungra, Wierzbowa 8, gmach 
„Teatru Rozmaitości"; Krajowe Biuro Ogłoszeń, Marszałkowska 116 i T. Bncb- 
weitza, Marszałkowska 120. W Kijow ie: Biuro Ogłoszeń „Lux Kreszczatik 36. 
W Moskwie: L .  i E. Metzia i Ski, Miasnickaia, dom Sytowa. W Petersburąu: 
L. i E. Metzia i Ski, Bolszaja-Morskaja 11 W Paryżu: Publicitó Entrangere 
C. Adam Je Raczkowski cuccesseur, 14 Citć de Trói ise. 313 3 3

itazonj
"jgratoZ a k ła d  p o g r z e b o w y  

• F  A - K T A  W S T
frzj sŁ im Turnssza 1. i  iuż pnj p'aji Szu. gańu..s. Filia: ulica Kopernika 16. — Telefon It 331.

Zukfad [odejmuje eię urządzeń pogrzebowych, ona sprowadzani* zwłok zs w-zystkiub
kraiói. euroneiskich. 213 238 O

ifc zataił „KMu Mego"
zaj-ran-am*’ na c.łouk5w. władających tym j’ę- 
zykiem. Zgłoszenia przyjmuje urzj m .je w go­
dzina :h popołudniowych p. Oarlo Moscheni, 
Szczepańska 1 II p. 6397 2 2

Pomocnik biurowy
rutynowany, poszukuje zajęcia. Może 
także udzielać lekcy i za utrzymanie. 
„Samodzielność" poste restante Kraków, 
za okazaniem kwitu inser. 357 2 o

Lekcy] lezykn niemieckiego
oraz poinocy we wszystkich przedmio­
tach z niższego gimn. lub szkoły wydz. 
udziela b. uczeń wyi. gimnazyum niem. 
w Cieszynie. Antoni C., Kraków, Stra* 
dom 2, I piętro. 240 43 o

D i sprzedania
w Krakowie parcela budowlana, w bardzo 
ładnem położeniu, *ena przystępna. Zgłoczenia 
listowne do Administracyi „Nowei Reformy" 

pod A. K. 340 1? O

UlJlMKJ

teoflii M mM
u), jui Jana 14, l  piefro.

przyjmuje każdego czasu dzieci w wie­
ku od 3 lat do 7, zapewniając troskli- 

wą opiekę. 261 36 o

HaaczytiEika lodowa s Ł S
pne. — Zgłoszenia pod Z. P. w Admi- 
nistracya „Nowej Reformy". 260 41 o

Rodzicom donoszę
że przyjmę 2 studentów lub 2 panienki. 
Opieka pedagog. - rodzic., męska ręka, 
zdrowy, obfity wikt. Na żądanie kun- 
we-sacya franc., niem., fortepian, skrzy- 
pc«, pomoc w nance. Wynagr. 60—100 K. 
Długa 31, I  p., na prawo. 6t9« 6 o

r  ■

M O C Z K I ' .
żelazne, k o k o s o w e  i  s z c z o tk o w e  oraz

S Z C Z O T K I
do wycierania nóg poleca w największym  wyborze

i najtaniej • 334 5 o

|  T o m .  f i ó r e c i d ,  K r a f e ó w ,  H y n e k  9 .  |

Z lirakami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

K a p e l u s z e  d a m s k i e
najświeższe modele paryskie, poleca ua obecny sezon

J Ó Z E f A  K A I U S A N S K A
K RAKÓW , UL. ŚW . KRZYŻA 7 , K p-

W wielkim wyborze kapelusze żałobne.   34*4 27 o

Rządca D iukam i L . K . Górski.


